
Bok XXV! idansk, na czwartek 16-go listopada 1916, Nr. 138.

B — —*---------------------------- -------------------- ------ ---------------- S
5 „Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we !
( wtorek, czwartek i sobotę z dodatkami: Gwiazdka Niedziel- |
I sa, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Roicik i Prze- j 
j mysłowiec, Aniół Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy, j 
a ----------------------*------------------------------------------ -------------- ii

Prawdą a Bogiem!

m----------------------- -------------- -— —----------- ------------ —------- -m
I Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do I 
j domu przez listowego 1,49 mk., w Gdańsku 1 mk,, z odniesień. |
* do domu 1,25 mk, Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych 1 

w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowego. J
i A dres: „ G a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliessfach 188. )
U---------------------- *--------- ------------ ----------------------------------- 8

Telefon 2650. Redakcya i ekspedycya: Grobla Przedmiejska (Vorstadííscher Graben) 49. Teleion 2650.
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Przy zakupnie towarów 
p^asimy powoływać się m  ogłosze­
niu w „Gazecie Gdańskiej0. * m i
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Echa proklamacji Królestwa Polskiego.
Wągry a Królestwo Polskie,

Piszą z Budapesztu:
Proklamacya Królestwa Polskiego przez monar­

chów Niemiec i Austro - Węgier zapewne —  poza 
Polską — nie wywołała nigdzie tak szczerej rado­
ści, jak na Węgrzech. Podczas obecnej wojny spra­
wa polska coraz więcej wysuwała się na pierwszy 
plan i stąd też była przedmiotem ożywionych roz­
praw w parlamencie węgierskim podczas ostatniej 
sesyi. Polityka węgierska w ostatnim czasie coraz 
otwarciej skłaniała się w kierunku odbudowania Kró­
lestwa Polskiego, z którego to powodu we wszyst­
kich kołach politycznych bez różnicy przekonań i w 
szerokich warstwach naroidb odczuwano szczere za­
dowolenie. Prezes ministrów hrabia Tisza oświad­
czył już swego czasu, że słowo kanclerza Bethmanna 
Hollwega o tern, iż Polska już nigdy nie wróci pod 
panowanie rosyjskie, były wypowiedziane po poro­
zumieniu się z wspólnym ministrem spraw zagranicz­
nych, Burianem. Hrabia Tisza zaznaczył wówczas 
jeszcze, że oswobodzenie Polski wzbudzi radość na 
Węgrzech nietylko dlatego, że przez to granica Ro- 
syi przesunie się dalej na wschód, ale i dlatego1, że 
Węgry, jako naród miłujący swobodę z całego serca, 
życzą jej narodowi polskiemu. .

Węgrzy uczestniczyli licznie W powstaniach pol­
skich, a na odwrót Polacy przelewali krew swą za 
wolność Węgier. Polak, generał Bem, zaliczał się 
do przywódców powstania węgierskiego-, A w tej 
obecnie wojnie krew wspólnie przelana przez legio­
nistów polskich i honwedów węgierskich na nowo 
przypieczętowała serdeczny stosunek, łączący oba 
narody.

Polityk bułgarski o Polsce.
Przywódca partyi demokratycznej i poseł do par­

lamentu, Maczarow, czyni w piśmie „Utro“ nastę­
pujące uwagi w sprawie Polski:

Stworzenie Królestwa Polskiego kładzie kres 
przypuszczeniom, które polegały na tern, że Rosy a 
rościła sobie prawo do obrony różnych szczepów sło­
wiańskich. W Europie upada legenda o obronie ma­
łych narodów przez Czwórporozumienie, które do­
tąd zniszczyło cztery małe państewka. Ustanie też 
-oszczerstwo, że Niemcy walczą dla zawojowania na­
rodów, ponieważ teraz łącznie z Austro - Węgrami 
dają jako zwycięscy wolność uciemiężonej Polsce i 
samodzielne Królestwo. Stworzenie Polski przedsta­
wia największe dyplomatyczne zwycięstwo Czwór- 
przymierza nad Czwórporozumieniem, owym nieprzy­
jacielem małych narodów,

Hiszpania uznaje nowe Królestwo Polskie,
Prasa bezpartyjna, przychylna państwom cen­

tralnym, ocenia proklamowanie Polski Królestwem 
niepodległem, bardzo pomyślnie,

A. B. C. pisze:
Staje się coraz jaśniej, kto jest przyjacielem sła­

bych uciemiężanych narodów'.
„Tribuno“ określa prokłamacyę jako pierwszy 

pozytywny wynik wojny światowej.
„Nación“ widzi w prokłamacyi pierwszy krok 

-do pokoju,
„Dehate“ wskazuje na zasługi Legionów pol­

skich.
„Correre Español“ wola: Niech żyje Polska! 

Dzięki tym mocarzom, którzy tyraństwo zamieniają 
na wolność.

Zwycięstwo Wilsona.

Dotychczasowy prezydent amerykański, Woodrow 
Wilson, ponownie został wybrany. Ogółem zyskał 
272 głosy. Na obrazku naszym widzimy u góry por­
tret jego, u dołu „Biały Dom“ w Waszyngtonie, od 
roku 1800 siedziba każdorazowego prezydenta re­

publiki amerykańskiej.
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Glos uczonego niemieckiego o Polsce.
„Leipziger Abendzeitung“ wysłała swego spół- 

pracownika do głośnego ekonomisty niemieckiego, 
profesora dr. Luja Brentana, z zapytaniem, co są­
dzić o nowej odmianie sprawy polskiej z punktu wi­
dzenia gospodarczego. Profesor Brentano odpowie­
dział:

„Złośliwe języki głosiły niegdyś, że Polskę o- 
trzyma ten, kto będzie zwyciężony. Chciano w ten 
sposób podkreślić trudności rozwiązania. A więc te­
raz i one będą bardzo zadowolone z samodzielności 
Polski, usuwającej największe trudności.

Z punktu widzenia gospodarczego musimy zadać 
robie pytanie, jaki jest stosunek rolnictwa naszego 
i ^obopólnego przemysłu dó danej sprawy?

Również i agraryusze nasi nie będą mogli nic 
mieć przeciwko oderwaniu Polski od Ro-syi, bo Pol­
ska nie produkuje przecież nadmiaru zboża, prze­
ciwnie, potrzebowała znacznego- dowozu rosyjskiego. 
Agraryusze zatem, ciągle żywiący obawę przed kon- 
kurencyą, sprowadzającą zniżkę cen, nie mają żadne­
go powodu do niepokoju, bo samodzielna Polska nie 
uczyni im żadnej krzywdy.

Inaczej mają się rzeczy z przemysłem, Polska 
jest krajem silnie przemysłowym, którego najważniej­
sze fabryki są zresztą w rękach niemieckich. Prze­
mysł polski patrzył na Rosyę, jako na swój upatrzony 
rynek zbytu. Na przyszłość powstaną tu może wy­
sokie cła i gdyby nawet traktat pokoju utrzymał je 
na nizkim poziomie, to- przeszkody y/ każdym razie 
pozostaną. Przemysł polski przeto musi się zwrócić 
ku Niemcom i myśleć o wywozie do krajów odle­
głych, Może. to kłopotać przemysłowców naszych, 
ale niesłusznie. Przemysł nasz dowiódł podczas woj­
ny, że uczy się prędko i staje się różnostronnym w 
nowych dziedzinach. Utrzyma też i nadał swą si­
łę przystosowywania się. I jeżeli ten lub inny prze­
mysłowiec przyjdzie do nas i powie; „Myśmy was 
wyratowali, więc zapewnijcie nam rynek zbytu,“ to 
możemy odpowiedzieć: „Wyratowaliście nas, to pra­
wda, ale też zrozumieliście przytem konjunkturę i 
mieliście zyski.“ Przemysłowcy nasi nie powinni tak 
czynić, jak w roku 1870 wyrtemberski fabrykant 
włóknisty, Staub, który sprzeciwiał się zaborowi AI- 
zacyi i Lotaryngii, ponieważ obawiał się koftkuren- 
cyl przemysłu włóknistego i który, gdy jego protest 
przebrzmiał bez skutku, powiesił się. Przemysł nie-

Car rosyjski na froncie.

Kochani Czytelnicy widzą tutaj cara rosyjskiego sie­
dzącego na koniu, rozmawiającego z komendantem 

jednego z rosyjskich regimentów piechoty.

'1̂ ■*■}* *l-ł**- *2* *2* •*1* ♦J* *5* *•!* »i ■‘i* »}* ■*»■* ■'J1 ■*!* ■’I*

miecki powinien i musi prosperować, ale do tego ist­
nieje wiele dróg.

Przemysłowi polskiemu musimy udzielić wyna­
grodzenia za Rosyę, a to jest możliwe jedynie wów­
czas, gdy zapewnimy mu przystęp gospodarczy do 
morza, mianowicie nie stawiając żadnych granic cel­
nych wywozowi morzem i dbając o dobre połączenie 
kolejowe.“

Następnie profesor przeszedł do strony politycz­
nej zagadnienia.

„Nowa Polska -— mówił — stanie się krajem 
wsysającym (siły polskie). Przyciągnie do siebie te 
talenty w Niemczech i Austryi, których będzie po­
trzebowała i które ideał swój widziały w samodżiel- 
nem państwie polskiem. Dlatego nowa Polska nie­
tylko nie jest środkiem niebezpieczeństwa agitacyi 
wszechpolskiej, lecz, przeciwnie, łamie jej ostrze i 
dba o wszechstronny rozwój pokojowy. W ten spo­
sób nowy twór państwowy staje się rękojmią pokoju 
na przyszłość i krajem o najbogatszych widokach 
rozwojowych.”
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Pismo włoskie o nowej Polsce.
W dniu 6 - go listopada zamieścił dziennik wło­

ski „Corriere d-ella Sera“ artykuł pod tytułem: 
„Czwarty rozbiór Polski.“ Ponieważ ciekawą jest dla 
nas rzeczą, co mówi zagranica o powstająceni Kró­
lestwie Polskiem, zwłaszcza państwa sprzymierzone, 
podajemy wywody „Corriere della Sera,“ wyobra­
żające opinię większości prasy włoskiej w doslownem 
niemal tłumaczeniu:

„Proklamacya Królestwa Polskiego — powiada 
„Corriere della Sera“ —  dzieło na pół komiczne, po­
wstałe po ciężkiej spółpracy polityki austryackiej i 
polityki niemieckiej, wykazuje, że w Berlinie spodzie­
wają się jeszcze jakiegoś szczęścia po tych teatral­
nych komplikacyach i że w Wiedniu nie zna się już 
granic w uginającem się posłuszeństwie.

Czyż rząd niemiecki wyobraża sobie, że w któ­
rejkolwiek części świata będzie można uwierzyć w 
niepodległość Polski, jedynie dlatego, że nastąpiła 
proklamacya Królestwa Polskiego, albo czy łudzi się 
nadzieją, że na tak grubiańską złudę dadzą się wziąć 
chociażby sami Półacy, lub wśród Polaków ta część, 
która jest rozumniejsza, więcej zastanawiająca się i o- 
strożniejsza, a której nie braknie w żadnym kraju? 
Sądzenie, że państwo, nie odbudowane w swej wła­
ściwej całości dawnych granic, lecz „wynalezione“ 
dia pctrzeb dyplomatycznych wojny niemieckiej, pań­



stwo, na którego tronie zasiądzie prawdopodobnie 
monarcha niemiecki, jako zwyczajny prokonsul ce­
sarski z tytułem królewskim, może chociażby na 
chwilę wydawać się państwem niepodległem, ozna­
czałoby, sądząc po opinii publicznej całego świata, 
przecenianie optymistycznych wad i złudzeń, które- 
mi odznacza się psychologia niemiecka.

Prawdziwa niepodległość znajdującej się pod za­
borem rosyjskim części Polski, wytworzyłaby z ko­
nieczności niebezpieczne niezadowolenie pomiędzy 
Polakami Austryi i Niemiec. Prawda, że cesarz 
Franciszek Józef został zniewolony jednocześnie do 
przyznania Galicyi czegoś w rodzaju autonomii (sar 
morządu), ale autonomia ta może wejść w konflikt 
z wzrastającą coraz bardziej autonomią węgierską i 
może tem bardziej dać panującym Habsburgom prze­
czucie popełnionego samobójstwa. Co się tyczy Po­
laków poznańskich, to wspaniałomyślne serce cesa­
rza Wilhelma niema dla nich nic do darowania. Tak 
zatem, jeżeli do dziś dnia Polacy musieli bronić 
swych narodowych ideałów, nie mając Ojczyzny, ju­
tro powstanie prawdziwe niezadowolenie, trwające 
tak długo, dopóki jedna część narodu, czująca się 
swobodniej będzie wywierała wpływ na swych braci, 
uginających się pod jarzmem obcego tyranizującego 
je mocarstwa. Ani Niemcy, ani Austrya nie chcą za­
pewne przygotować sobie na przyszłość czegoś, co- 
by zamącało im spokój, czegoś, coby w tak małem 
państwie, jak Królestwo Polskie, nosiło zarodek no­
wej przyszłej wojny europejskiej. Podczas pierwsze­
go rozbioru Polski za czasów Fryderyka II pozosta­
ła coprawda pewna część niepodległej Polski, ale dla 
tego samego nastąpił przecież drugi rozbiór tego pań­
stwa. Jakżeż wyobrazić więc sobie, nawet wów­
czas, gdy weźmie się pod uwagę średnie zdolności ro­
zumowe Bethmann-Holiwega, — że pokój zostanie 
zawarty na podstawie nowej transakcyi zamienienia 
Poznańskiego na drugą Alzacyę - Lotaryngię.

Królestwo Polskie zatem nie istnieje: nie istnie­
je prawdopodobnie też ani nawet w retorycznych 
przygotowaniach komentarzy niemieckich. Stoimy 
jedynie wobec tymczasowej formy bezpośredniej za­
borczości, wobec okolicznościowej konstytucyi opie­
ki. Sam minister spraw zagranicznych w Au­
stryi, Burian, uw-ażał za stosowne zawiadomić ko­
mitet polski, że zapowiedziane zarżądzenia przepro­
wadzone zostaną dopiero1 po wojnie. Podczas woj­
ny mogą Niemcy inleresować się tylko armią pol­
ską, aby kazać sobie zapłacić przelewem krwi za da­
ną Polakom piękną obietnicę.

To Królestwa Polskie jest tylko środkiem poli­
tycznym, którym trzeba posłużyć się wobec i prze­
ciwko Rosyi, Jeżeli w Niemczech łudzą się nadzie­
ją, że będzie można cara spowodować do rokowania 
nad oddzielnym pokojem, to jest, tworzący' królestwo 
efemeryczne jest inspirowany przez ideę, że teraz bę­
dzie można Rosyi pokazać, jako więcej warty za­
staw, znajdujący się w zupełności w mocy cesarza 
niemieckiego.

Jeżeli nadzieja odosobnionego pokoju znikła już, 
to gest ten oznacza to samo, co zmuszenie Rosyi, 
aby dokonała tego, co Niemcy' czynią dzisiaj tylko 
pozornie i złudnie. Gdy trzeba będzie kiedyś Pol­
skę opuścić, to opuści się ją przynajmniej podnieco­
ną apetytem otrzymania Królestwa samodzielnego i 
przez to wytwcrzą się niechętnemu do zgody nie­
przyjacielowi wielkie trudności oraz pewne gwaran- 
cye w nowo pozyskanem Królestwie, których inaczej 
na wschodzie nie możnaby otrzymać.

Niemiecka „Weltpolitik" stała się dziś więcej, 
niż kiedykolwiek przezorna i rozpaczliwy program 
niemiecki polega na tem, żeby wszędzie zamącić wo­
dę, by/ nikt nie mógł dostrzedz prawdziwego oblicza 
niemieckiego, oglądającego się za opresyą i grabieżą 
w całej Europie i na całym święcie. Ale któż może 
wpaść w tak podle przygotowaną pułapkę?

Czy Polacy? Polacy, którzy został wyzyskani 
przez austro - Niemców więcej, aniżeli sobie z tego 
zdają sprawę i mający żale i nieufność do dzisiejszej 
Rosyi? Polacy podzieleni co do armii i co dc uczuć 
swoich? Ale Polacy naraziliby się przez grę zapro­
ponowanej przez Niemcy partyi na utratę sympatyi 
wolnej Europy i musieliby wyzbyć się wszelkich na­
dziei, gdyż uznanie przez nich nowego Królestwa o- 
znaczaloby związanie ludów Polski z losami zbrodni­
czej imprezy austro - niemieckiej.

To teatralne Królestwo Polskie, którego rosyj­
ska część przechodzi na powiększenie „porcyi“ zagła­
dy niemieckiej, nie może być uważane inaczej, jak 
tylko jako próba czwartego podziału Polski, Polski 
podległej zamiast trzem tylko dwom panom.

Należy teraz poczekać, czy te zakusy czwartego 
podziału Polski spotkają się z tem, z czem trzykrot­
ny rozbiór Polski, ku chwale narodu polskiego —* 
spotkać się nie mógł: ze zgodą jakiejkolwiek frakcyi 
polskiej.“
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Korona polska i insygnia
królewskie

Pod powyższym tytułem zamieścił „Neues W ie­
ner Tageblatt“ z dnia 7 - go h, m. artykuł następu­
jący:

„Podczas swego pobytu w Gnieźnie roku 1000 
włożył cesarz niemiecki Otton III koronę swoją na 
głowę Bolesława Chrobrego/ nazywając go królem

Postępy armii generała 
von Falkenhayna.

Mapa nasza wyobraża obszar walk w przestrzeni na 
południe od Predeal, o czem niedawno pisało jedno 

z ostatnich orędzi niemieckich.
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(dotychczas był tylko księciem), a wróciwszy do Nie­
miec, przysłał mu stamtąd koronę, aby się korono­
wał. Atoli Bolesław użył do koronacyi swojej, któ­
ra nastąpiła dopiero w roku 1025, innej korony, mia­
nowicie tej, którą nut przysłał Papież; nie chciał bo­
wiem uchodzić za lennika cesarza. Odtąd korona z 
Rzymu przysłana stała się symbolem tej władzy, któ­
ra, broniąc Polski, równocześnie bronić ma chrze­
ścijaństwa. Korona ta razem z insygniami królew- 
skiemi, do których należy miecz - szczerbiec Bolesła­
wa Chrobrego, zginęły w sposób tajemniczy podczas 
oblężenia Krakowa w 1792 roku. Podobno wy­
wieźć mieli koronę i królewskie insygnia trzej polscy 
patryoci, aby je uchronić przed grabieżą Moskali. O 
miejscu przechowania wiedzieli tylko ci trzej. Gdy 
jeden z nich umarł, wybrano następcę, i tak trwało 
to zawsze aż pio dzisiejsze dni, że tajemnica strze­
żona zostaje przez trzech zaufanych mężów, a od­
kryta zostanie w momencie dziejowym, kiedy trzeba 
będzie przystąpić do koronacyi ncwego króla odro­
dzonej Polski.

Czy jest legendą, czy prawdą, w każdym razie 
trwanie tej opowieści wśród narodu stwierdza, że 
wiecznie żywa po-została tradycya odbudowy pań­
stwa polskiego.

Lecz co ciekawsze, że z wszystkich mocarstw 
Europy jedynie Turcya nie uznała w swoim czasie 
rozbioru Polski i urzędowo faktu tego do wiadomo­
ści nie przyjęła. Pałacyk polskiej ambasady w Kon­
stantynopolu stoi tam po dziś dzień w takim stanie, 
jak go zostawił ówczesny ambasador polski przy o- 
puszczeniu stolicy państwa ottomańskiego. Bramę 
pałacyku zapieczętowano wtedy i oto wiek cały cze­
kał ten milczący symbol na zmartwychwstanie Kró­
lestwa Polskiego.
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B a c z n o ś ć !
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskie)“ na czas lub 

nie dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie­
bawem postaramy się o ukaranie winnego,

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.

W o k o ł o  w o j n y .
Orędzie niemieckie z soboty.

(W. T. B.) Zachodnie pole walki: Przejrzyste 
powietrze jesienne ułatwiało po obu stronach akcyę 
artyleryjską i lotniczą.

(Grupa wojsk następcy tronu Rupprechta}, Na 
północ od Ancre jeden z naszych patrolów przypro­
wadził z sobą z pozycyi nieprzyjacielskiej 2 karabiny 
maszynowe, ^

W ataku nocnym Anglicy zdołali opanować nasz 
przedni okcip w stronie północno - wschodniej od 
Courcelette na niewielkiej przestrzeni, Francuzi o- 
siągnęli drobne korzyści przy kościele w Sailly-Sail- 
lisel. Poza tem załamały się ataki nieprzyjacielskie, 
podjęte tam na szerokim froncie.

Ofiarą bomb nieprzyjacielskich, zrzuconych na 
miejscowości poiza naszym frontem, padło wczoraj

9 mieszkańców; straty wojskowe natomiast były nie­
wielkie.

W walce napowietrznej i z ziemi zestrzelono 
wczoraj znowu 10 samolotów nieprzyjacielskich.

Wschodnie pole walki: (Front armii generała 
marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego). 
Rosyanie usiłowali daremnie, zebrawszy świeże po­
siłki, odebrać nam zdobytą wczoraj pozycyę pod 
Skrobową. Ataki nieprzyjacielskie załamały się 
wśród wielkich strat.

Nad Karadówką wojska niemieckie wtargnęły do 
głównej pozycyi rosyjskiej, położonej w stronie po­
łudniowo - zachodniej od folwarku Krasnolesia i od­
parły nocą pięć gwałtownych przeciwataków nie­
przyjacielskich.

(Front armii generała konnicy arcyks. Karola). 
Atak strzelców niemieckich przy Smotrcu w Karpa­
tach zakończy! się zupelnem powodzeniem; znisz­
czono okopy nieprzyjacielskie, zabrawszy Z nich 60 
Rosyan do niewoli. Ataki wojsk niemieckich i au- 
stro - węgierskich na pograniczu północno - wscho- 
dniem Siedmiogrodu rozwijają się pomyślnie.

Na zachód od drogi z Predealu i Sinai wzięto 
szturmem kilka obwarowanych linii rumuńskich i poj­
mano w niewolę 160 nieprzyjaciół. W wąwozach da­
lej na zachód rozgrywały się wczoraj drobniejsze 
w'alki, w których zdobyliśmy kilka pozycyi górskich 
i wzięliśmy do niewoli 200 Rumunów.

Bałkańskie pole walki: (Front armii generała 
marszałka polnego von Mackensena), Bez zmiany.

Z frontu macedońskiego: Na południe od Kor- 
cy potyczki wywiązały się pomiędzy naszymi od­
działami flankowymi a wojskiem francuskiem. We 
wschodniej stronie niziny pod Monastyrem i na wzgó­
rzach z północy Cerny wojska francuskie i serbskie 
kilkakrotnie uderzały do ataku., lecz odparto je z 
wiełkiemi stratami. Jedynie na południe od Pologa 
nieprzyjaciel zdoła! się wedrzeć do naszej przedniej 
pozycyi.

Na frcncie Strumy ruch artyleryjski ożywił się 
po obu stronach jeziora Rutkowskiego.

Pierwszy generał - kwatermistrz Ludendorff,

Orędzie niemieckie z niedzieli.
(W. T. B.) Zachodnie pole walki: (Grupa ar­

mii księcia następcy tronu Rupprechta). Na północ­
nym brzegu Sommy była czynność artyleryjska tylko 
chwilami silną, W Saiłly - Saillisel wywiązały się 
wczoraj wieczorem nowe walki, które jeszcze się to­
czą. Na południe od rzeki wzrósł ogień w odcinku 
Fesnes - Chaułnes. Po obu stronach Abiaincourt na­
sza artylerya przeszkodziła w rozwinięciu się przy­
gotowanego ataku.

Wschodnie pole walki: (Front marszałka księ­
cia Leopolda bawarskiego). Na wschodnim brzegu 
Narajówki na południowy zachód od Krasnolesia nie 
udał się ponowny atak Rosyan przeciwko zdobytym 
przez nas pozycyom.

(Front generała arcyksięcia Karola). W połu­
dniowej części Karpat lesistych ogień artyleryjski o- 
żywił się. Tam odbyły się korzystne dla nas po­
tyczki.

Na siedmiogrodzkim froncie wschodnim wojska 
niemieckie odparły ośmiokrotne natarcia nieprzyja­
ciela na północ od przełęczy Oitoz. Przy odparciu 
rumuńskich ataków koło gór Truntu i Sate oraz przy 
zajęciu nieprzyjacielskich pozycyi po obu stronach 
rzeki Alt wzięto, włącznie z podanymi wczoraj 200 
jeńcami, ogółem 18 oficerów i przeszło 1000 żołnie­
rzy do niewoli oraz zdobyto 7 armat, Nad drogą do 
Predeal, koło przełęczy Szurduk i koło Orsowy po­
sunęliśmy naprzód nasze straże przednie.

Bałkańskie pole walki: (Front marszałka Mak- 
kensena). Na froncie Dobrudży i Dunaju nic nowego.

Front macedoński: W zachodniej części luku 
Czerny wojska niemieckie i bułgarskie odparły silne 
serbsko - francuskie natarcia. Koło Połogu nieprzy­
jacielski atak zyskał na obszarze.

Pierwszy generał - kwatermistrz Ludendorii.

Orędzie niemieckie z poniedziałku.
(W. T. B.) Zachodnie pole walki: (Front armii 

następcy tronu Rupprechta). Pomiędzy Ancre a 
Somme toczyła się chwilami gwałtowna walka arty­
leryjska. Ogień nasz rozproszył piechotę nieprzy­
jacielską przed näszemi pozycyami na południe od 
Warlencourt i szkodził nagromadzonemu wojsku an­
gielskiemu w okopach na zachód od Eaucourt 1'Ab- 
baye. W Saiilly - Saillisel trzymamy się na wscho­
dnim krańcu wsi.

Francuzi atakowali na południu ze znaczną siłą 
po obu stronaćh wsi, lecz zostali odparci,

(Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu). Na 
północ od rzeczki Doller (Górna Alzacya) załamał 
się zupełnie atak francuski, poprzedzony ogniem ar­
matnim.

Wschodnie pole walki: (Front armii generała 
marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego). 
Pomiędzy morzem a Karpatami nie zaszło nic wa- ; 
żniejszego.

(Front armii generała konnicy arcyks. Karola), 
W górach Gyergyö bataliony niemieckie i austro- 
węgierskie opanowały Bitca Arsurilor, Tamże, na 
wyżynach położonych na wschód od Belboru i na 
wschodnim brzegu Putny Rosyanie atakowali kilka­
krotnie, usiłując odebrać nam zdobyty obszar. Od­
parliśmy również ataki nieprzyjacielskie na górach 
po obu stronach przełęczy Oitas.

W stronie północno - zachodniej od Campołung 
I wojska nasze zajęły Candesti.



W kierunku południowo - wschodnim od przełę­
czy Czerwona Wieża i od drogi Szurduk jako też 
na północ od Orsowy Rumuni atakowali daremnie 
ze znaczną siłą; oprócz krwawych strat postradali 
znowu przeszło 1000 ludzi w jeńcach.

Bałkańskie pole walki: (Front armii generała 
marszałka polnego v. Mackensena). Odparliśmy od­
działy nieprzyjacielskie, które wzdłuż Dunaju nacie­
rały na lewe skrzydło naszego frontu w północnej 
Dobrudży.

Z lewego brzegu Dunaju ostrzeliwano daremnie 
Czerna wodę.

Z frontu macedońskiego: W nizinie pod Mona­
styrem toczy »tę zacięta walka artyleryjska. Nie­
przyjaciel atakował ze stratą pod Lasec, Kenali i w 
stronie północno - wschodniej od Brodu nad Czerną, 
lecz wojska niemiecko - bułgarskie utrzymały się 
wszędzie na swych pozycyach.

Pierwszy generał - kwatermistrz Ludendorlf.

Ataki lotnicze.
(W. T. B.) Urzędowo donoszą: Dnia 10 - go 

listopada wieczorem pomiędzy godziną 9 i pół a 10 'A 
lotnicy nieprzyjacielscy /zaatakowali miejscowości i 
zakłady fabryczne nad Saarą. Bomby jednakże pa­
dały przeważnie na otwarte pole i po części nie wy­
buchały wcale, wobec czego straty materyalne były 
niewielkie; strat o znaczeniu wojskorwem nie było 
W iO g ó le . Ugodzono w kilka domów mieszkalnych i 
przytem w Burbach zabito jedną osobę oraz ranio­
no jedną ciężko i dwie lekko, a w Dillingen rów­
nież dwie osoby lekko. W Saargemiind bomba z 
zabłąkanego samolotu zburzyła jeden dom mieszkal­
ny, zabiła dwie osoby i raniła 6 osób lekko.

Atak nieprzyjacielski na miejscowości i zakłady 
fabryczne w Lotaryngii, wykonany krótko przed pół­
nocą, był całkiem bezskuteczny, Tej samej jeszcze 
nocy nasi lotnicy zrzucili przeszło 1000 kilogramów 
bomb na Luneviile, Nancy i na plac lotniczy w Mal- 
zeville.

Nad Sommą eskadry nasze bombardowały tej 
samej nocy nieprzyjacielskie stacye kolejowe, składy 
amunicyi, schroniska wojskowe i place lotnicze, zrzu­
cając na nie około 6000 kgr. bomb. Po dokonaniu 
ataku olbrzymia łuna przyświecała zdała jeszcze 
przez długi czas.

Po konlerencyi Joifre a z Cadorną,
(Wat.) General Joffre i generał Cadoma, któ­

rzy spotkali się w San Michaeli di Moriana w Sawoi, 
w pobliżu Modane na drodze kolejowej Lione - Mo- 
dane powrócili do swych armii. Na spotkanie u- 
■patrzono umyślnie tę miejscowość, aby módz pozo­
stawać w pobliżu swych frontów.
Cały pułk grecki przyłącza się do rewolucyonistów.

(Wat.) Agencya Hawasa donosi, że pułkownik 
Kaiomenopulos, dowódca 43 - go pułku piechoty, sta- 
cyoncwanego w Volo, przyłączył się wraz z wszyst­
kimi prawie oficerami i całym pułkiem swoim do re­
wolucyonistów i przybył już do Solunia.

Przeciw przyjaciołom pokoju,
(W. T. B.) W Cardif urządzono demonstracyę 

przeciw urządzonemu przez przyjaciół pokoju ze­
braniu. Demonstranci wtargnęli na salę obrad i roz­
pędzili zgromadzonych. Ramsy Macdonald i inni 
mówcy uciekli bocznemi drzwiami.

Zatopienie parowca duńskiego,
(W. T, B.) „Lloyds“ donosi z Garucha: Paro­

wiec duński „Freja“ o pojemności 2168 ton został 
w dniu 10-go listopada zatopiony.

Król Ferdynand dekoruje generała Zajączkowskiego,
(Wat.) Pisma francuskie donoszą, że król ru­

muński udzielił generałowi Zajączkowskiemu, byłe­
mu cłowódzcy wojsk rosyjskich w Dobrudży, wielki 
krzyż orderu korony rumuńskiej.

Nie zapominajcie

o Bazarach Gwiazdkowych,
które będą otwarte w drugie; połowie listopada b. r.

Wiadomości potoczne.
Na Polaków w Królestwie pozostających w nę­

dzy, złożono: Ks, poseł Łosiński w Sierakowicach 
zebrane w Linii 150,—  mk. Razem na 31 - szą ratę 
795,50 mk. Ogółem zebraliśmy 13.795.50 mk. Ó 
dalsze datki prosimy.

Zniżenie ceny biletów kolejowych dla rodzin wo­
jaków. Ponieważ dotąd wiele osób nie wie dokła­
dnie, dokąd ma się zwrócić z prośbą o zniżenie kosz­
tów przejazdu do miejscowości, w której się znajdu­
je blizki uczestnik wojny w celu odwiedzenia go, lub 
w razie jego choroby, zawiadamiają władze, że zwra­
cać się trzeba tylko do miejscowej policyi, która wrę­
czy odpowiednie świadectwa. O ile kto udał się w 
podróż, płacąc całą cenę biletu, ma prawo podać po 
powrocie wniosek do przynależnej policyi o wypła­
cenie sumy, którą zbytecznie wydał.

Nieszczęście na Wiśle, Jak  donosi „Dziennik 
Poznański, zaszło dnia 2 - go b. m, w Królestwie 
nieszczęście przy przewożeniu pramem. Mieszkańcy 
miasta Kazimierz; pod Lublinem przeprawiali się jak 
zwykle pramem przez Wisłę, chcąc wieczorem wró­

cić do domu. Pram był już blizko brzegu, gdy prze­
woźnik, chcąc ominąć wiry, cofnął pram ponownie 
na środek rzeki; wtem woda zalała obydwie łodzie 
i cały statek zatonął. 20 osób zostało wyratowa­
nych, podczas gdy 120 znalazło śmierć w nurtach 
rzeki. Dotąd wydobyto 40 zwłok.

Dotyczy wysyłki ziemniaków. Władza wojsko­
wa zwraca uwagę, że minio obecnego braku wago­
nów potrzebnych do wysyłek, interesenci nie wyzy­
skują należycie stawionych im do dyspozycyi wago­
nów. Zdarza się, że się zbyt późno ładuje, lub też 
zaczętą robotę na kilka godzin przerywa, nieraz nie 
odbiera się na czas przesyłki albo przynosi za późno 
potrzebne do wysyłki papiery. Wszystkie te braki 
przyczyniają się do opóźnienia przesyłek, zalecałoby 
się zatem, żeby interesowani stara# «ię o większy 
pośpiech przy ładowaniu i w ten sposób ułatwiali 
dostawę kartofli.

Zjazd księży patronów i wicepatronów oraz pań 
radnych Katolickich Stowarzyszeń kobiet pracują­
cych, należących do Związku, odbędzie się w Pozna­
niu we wtorek, dnia 14 - go listopada o godzinie 3 A 
na sali przy kościele podominikańskim.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Referaty: 
Psychologiczne i społeczne podstawy pracy w Sto­
warzyszeniach kobiet pracujących. Referent ksiądz 
patron Adamski. 3) Kształcenie spólpracowniczek 
dla towarzystw kobiecych. Referat p. Suchockiej z 
Pleszewa, 4) Praktyczne wskazówki na podstawie 
działalności Związku w ostatnim roku. Referent ks. 
St. Grzęda. 5) Po referatach: Dyskusya. 6) Wnio­
ski. 7) Zakończenie.

Ogłaszając termin Zjazdu i powyższy porządek 
obrad, prosimy Szanownych Księży Patronów i Panie 
Radne, aby licznie na Zjazd przybyli.

Na Zjazd przybyć mogą również panie, które 
chwilowo pracują w zarządach, a właściwie zajmo­
wać powinny urząd radnych.

W bieżącym tygodniu wyślemy karty legityma­
cyjne na Zjazd. Gdyby nie nadeszły, albo przysłano 
ich za mało, prosimy zgłaszać się do biura Związku.

Zarząd Związku Katolickich Stowarzyszeń kobiet 
Pracujących.

Ks. St. Adamski, prezes. Ks. St. Grzęda, sekretarz 
generalny. Ks. P. Adamek. M. Beckerowa. Hoff- 
manówna. Ks. J . Kłos. M. Olenderczykówna. Z.

Starkowa. M. Szafranówna,
Urlopy gwiazdkowe dla kupców uczestników 

wojny i rzemieślników, W wiadomościach, wydawa­
nych przez Związek „Hansa“, czytamy co następuje:

„Związek „Hansa“ wystosował do miniterstwa 
wojny i urzędu marynarki podanie, w którem prosi, 
aby o ile stosunki na to pozwolą, udzielano ze wzglę­
du na nadchodzącą gwiazdkę i wzmożony wskutek 
tego ruch handlowy, "oraz celem załatwienia prac bi­
lansowych, urlopów gwiazdkowych, powołanym pod 
broń rzemieślnikom i kupcom. Jako pierwszy roz­
porządził 8 - go listopada r, b. sekretarz stanu w u- 
rzędzie marynarki, żeby administracya wojskowa, o 
ile możności, uwzględniała życzenia Związku 
„Hansa.“

Kobieta ratowniczką życia. Pani Rankę z 
Rauchfangswerder wyratowała z narażeniem własne­
go życia z jeziora dwóch żołnierzy, których łódź się 
przewróciła, i zabrała ich do swojej łódki. R, za­
chorowała wskutek nadmiernego wysilenia.

Ukarany gaduła. Sąd ławniczy w Słupsku ska­
zał niejakiego Rudolfa Fischera z Sławna na rok 
więzienia za przestępstwo przeciw prawu oblężenia. 
Jadąc koleją opowiadał F. spółpodróżującym z wiel­
kim zapałem, że wojna skończy się dopiero w roku 
1923 i że Niemcy muszą przegrać; niestety nie prze­
widział jednak kary, która go czekała.

Gdańsk. W sprawie aresztowań lichwiarzy zbo­
żowych aresztowano teraz także jeszcze 1 - go pro­
kurenta rolniczej spółki handlowej, Pfeffera, ponie­
waż wykazało się, że firma ta brała także udział w 
manipulacyach z kasizą jęczmienną.

— W tych dniach aresztowani zostali tutaj kup­
cy Prantz i Jacob, agent Rasch, rosyjscy poddani 
kupcy Begun, Rosenzweig, Wachmannsohn i Neu- 
burger, oraz właściciel młyna Woelcke z Oruni, 
pierwsi pod zarzutem uprawiania niedozwolonej lich­
wy, ostatni za śrótowanie zboża dostawionego mu 
przez lichwiarzy. Oskarżeni postępowali w ten spo­
sób, że skupowali od właścicieli zostawiony tymże 
przez władze do ich własnego użytku ¡jęczmień, pła­
cąc im do 3Q marek za centnar. Jęczmień ten na­
stępnie przerabiano na kaszę i sprzedawano po 120 
marek za centnar. Zyski oskarżonych z tego „inte­
resu“ wynoszą kilka set tysięcy marek.

W sprawę tę wmieszanych jest wiele firm ku­
pieckich, oraz osób z kół rolniczych, które handel 
ten popierały, i które za to teraz będą musiały od­
powiadać.

—  17 - letni ¡przetapiać; żelaza, Oskar Bierkant, 
stał w drzwiach mieszkania swego przy ulicy Sto­
larskiej 38, gdy wtem został przez jakiegoś chłopa­
ka uderzony nożem w kark, B, musiał udać się na­
tychmiast do lekarza. Sprawcę wskazano władzy 
i nie minie go zapewne zasłużona kara. Jest nim 
podobne jakiś gwałtownik, który już przedtem kil­
ku osobom groził nożem.

— 14 - letni robotnik Alfred Rackow, zatrudnio­
ny w tutejszych warsztatach okrętowych firmy Schi- 
chau, spadł z okrętu do wody. Spadając uderzył 
głową o jakąś wystawkę i złamał szczękę. Ponie­
waż wypadek zaraz zauważono, zdołano jeszcze 
chłopca przed utonięciem uratować.

— Robotnik Farnciszek Seitz z Ernsttal (?) pod 
Oliwą, który, jak to swego czasu donosiliśmy, otrzy­
mał od nieznanego sprawcy silne uderzenie butelką 
w głowę, zmarł teraz wskutek odniesionych ran. 
Przed śmiercią powiedział jeszcze, że z obydwoma 
napastnikami nie miał żadnej sprzeczki i że bez po­
wodu w niego zaczepili.

— Dnia 1 -go grudnia nastąpi liczenie ludności, 
którem w Gdańsku kieruje magistrat. Miasto po­
dzielone zostanie na pojedyncze wydziały, spisu do­
konywać będą honorowi czyli niepłatni urzędnicy. 
Magistrat wzywa odpowiednie osoby do zgłoszenia 
się ustnie lub piśmiennie do loży Guttemplera przy 
Wielkim Młynie 14, Każdemu liczącemu wyznaczo­
ne zostaną mniejwięcej 60 domów.

Sopot. Szajka złodziei Uprawia tutaj od nieja- 
kiegcś czasu swe niecne rzemiosło. W różnych miej­
scach pokradziono gęsi i kury. Pewnemu piekarzo­
wi przy ulicy Pomorskiej skradziono 25 bochenków 
chleba. Ślady, jakie się napotyka po złodziejach, 
świadczą, że są to zawsze jedni i ci sami zbrodniarze.

Puck. Rybacy z półwyspu Helu są wskutek roz­
porządzenia władzy wojskowej zobowiązani wszyst­
kie ryby które złowią w Gdańskiej zatoce, o ile ta 
należy do obwodu 17 - go korpusu, odstawić do dal­
szego rozporządzenia magistratu w Pucku, lub też 
upoważnionej przez tenże osoby według bliższych 
wskazówek mistrza rybackiego w Pucku. Muszą też 
złożyć ryby na miejscu wskazanem im przez rzeczo­
nego urzędnika.

Starogard. Morderstwa rabunkowego próbowa­
no dokonać 7 - go b,- m. na wymierniku Bowiesie i 
tegoż głuchoniemej córce. Gdy B. wieczorem poło­
żyli się do łóżka, wszedł przez okno do pokoju cór­
ki jakiś mężczyzna, dusił ją i zadał ostrem narzę­
dziem kilka uderzeń w głowę, przyczem ją znacznie 
poranił. Na krzyk napadniętej przybył z drugiego 
pokoju B., lecz i tenże otrzymał kilka uderzeń w 
głowę. Sprawca, widząc że go poznano, uciekł znów 
przez okno. Ma nim być szewc Franciszek Krenski 
z Suchejbrzeźnicy, którego też aresztowano. K. 
wiedział podobno, że B. ma pieniądze.

Ekfir. W czwartek dnia 9 - go b. m. odbyło się 
tutaj przy licznym udziale parafian uroczyste wpro­
wadzenie nowego proboszcza Wodzaka. W uroczy­
stej procesyi zaprowadzono W. z plebanii do ko­
ścioła, poczem wręczono mu klucze od kościoła, o- 
raz biskupi i państwowy dokument mianowawczy. 
Przemowę wygłosił ks. dziekan Boenig z Chojnic, 
kazanie uroczystościowe ks. proboszcz Wedig z Re­
dy, poprzednik nowego proboszcza. Uroczystą Mszę 
św. celebrował nowy duszpasterz w asyście ks. pro­
boszcza Wilma z Ostrowitego i wikarego Grudziń­
skiego z Chojnic, poczem przemówił jeszcze w ser­
decznych słowach do swych parafian.

Kisielice. Wóz z burakami cukrowymi, należą­
cy dc barona Budenbrock - Ottlau z Otłówka przeje­
chany został w piątek wieczorem przez pociąg jadą­
cy do Kwidzyna. Przednie konie zostały całe, dwa 
tylne zaś zabite i wóz potrzaskany. Powożący, je­
niec rosyjski dostał się pomiędzy spychacze i latar­
nię lokomotywy i w ten sposób został prawie cu­
dem ocalony. Wypadek powstał prawdopodobnie z 
tego powodu, iż woźnica wskutek panującej mgły nie 
słyszał sygnałów kolejowych. Szkodę oceniają na 
6000 marek.

Grudziądz. Młodociani złodziej zamierzał w nie­
dzielę zakraść się do .mleczarni przy ulicy Długiej. 
Przychwycono go jednak i odstawiono na policyę, 
gdzie w wywłaszczycielu stwierdzono wychowańca 
zakładu Henryka Cliever, który uciekłszy z Kon- 
radshammer, 2 kradzieże popełnił w Gdańsku, a pó­
źniej udał się do Grudziądza. Tutaj działalność je­
go doznała przykrego rozczarowania.

— Wogóle kradzieże mnożą się tutaj z dniem 
każdym. I tak z rzezalni miejskiej skradziono pięć 
połci świńskich, pewnemu rzeźnikowi skradziono 2 
większe proszczaki, nadto włamano się do różneyh 
składów położonych przy ulicach Chełmskiej, Dolno- 
toruńskiej itd„ nie wyłączając nawet mieszkań pry­
watnych. W umywalni na dworcu kolei żelaznej zo­
stawiła pewna pani wskutek zapomnienia pięć ¡pier­
ścionków z brylantami, wartości kilkuset marek, któ­
re także znikły bez śladu.

Olsztyn, Jeszcze nie ukończono procesu prze­
ciwko pomocniczemu egzekutorowi tutejszej miejskiej 
kasy podatkowej, Grzywnie, o sprzeniewierzenie 2 
tysięcy 500 do 3000 marek, a już znów przyareszto- 
wano pomocniczego egzekutora tejże kasy, Pesta, 
któremu zarzuca się sprzeniewierzenie około 2000 
mk. pieniędzy urzędowych.
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Odpowiedzi Redakcyi.
P. J. D, w Gd. Jeżeli czysty zysk Wieczornicy u- 
rządzonej na Bezdomnych przekazany został Związ­
kowi Sokoła Polskiego do dalszej dyspozycyi, rozu­
mie się samo przez się, że Związek pieniędzy tych 
na co innego nie użyje, tylko na cel przeznaczony. 
Treść reszty pisma spada na samego nadawcę listu.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Rćdaktor odpowie­
dzialny Jan Kwiatkowski w Gdańsku.



Do szeregu— Polacy Grudziądza i okolicy!
„Na głodne dzieci Królestwa“ to hasło ofiarno­

ści naszej w obecnej chwili, W myśl „pobudki“ po­
wtarzanej tylekroć w gazetach staramy się wszyscy 
o to, żeby w czasie gwiazdkowym, kiedy Boska 
Dziecina całemu światu przynosi ulgę i pociechę, 
dzieci Królestwa Polskiego dostały choć strawę ciep­
łą i ubranko zimowe. W tym celu założono; w je­
dnej części miast naszych składy przedgwiazdkowe, 
w innej zapowiedziano bazary i wenty, poświęcając 
czysty zysk najbiedniejszym z naszych biednych, któ­
rzy na siebie zarabiać jeszcze nie umieją.

Myśl na całej linii pogranicznej podjęta ocho­
czo, — chodzi tylko o to, żeby wszyscy bez wyjątku 
się nią przejęli, chodzi o rezultat najobfitszy.

Jeżeli gazety co dzień z innej miejscowości przy­
noszą równobrzmiące ogłoszenia bazarowe, to go­
dzimy się na to najzupełniej, bo świadczy to o szla­
chetnej rywalizacyi w poświęceniu i ofierze. Daj 
Boże takiego współzawodnictwa jak najwięcej, daj 
je Boże nietylko między miastami i ich okolicą, ale 
też między jednostkami, należącemi do pojedynczych 
zbiorowników bazarowych.

W myśl przeto rywalizacyi na cel szlachetny i 
z; wszech miar konieczny staje Grudziądz do współ­
pracy, urządzając 3 wenty w domu polskim przy 
ulicy Frydrychowskiej nr. 8 i to

w niedzielę 3 grudnia b, r, 
w niedzielę 10 grudnia b. r. 
w niedzielę 17 grudnia b. r. 

od godziny drugiej po południu począwszy. Pro­
gram każdego dnia będzie odmienny.

Kto żyw i czułe posiada serce dla nędzy Kró­
lestwa, niech podąży na wentę lub wesprze ją pie­
niędzmi, robótkami ręcznemi lub artykułami spo­
żywczemu

Wszystkie dary przesiać prosimy na ręce pani 
Daszewskiej, Grudziądz Amtstr. 8.

Do szeregu Polacy Grudziądza i okolicy,
do szeregu pod wspólnem hasłem:
„Na głodne dzieci Królestwa!"

G r u d z i ą d z :  w październiku, 1916 r.
T. Bronikowska —  Z, Doraimirska —  H. Kruszono­
w i — L. Kulerska —  A. Daszewska — M. Oszwai- 
dowska — M. Ruchniewiczowa —  M. Szpitterowna 

—  B. Żakowska—

Pocztówki polskie. W bardzo ślicznem wykonaniu, 
kolorowem i jednobarwnem. Po części z polskimi 
napisami i wierszykami. Mamy na składzie kwia­
ty, pary miłosne w narodowych strojach chłop­
skich, góralskich, krakowskich, kontuszowych, da­
lej typy ludu polskiego, śliczne głowy niewieście, 
wreszcie cudne podobizny wedle obrazów malarzy 
polskich. Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
wysyłamy 5 pocztówek dobranych za 50 fen. Z 
przesyłką 55 fen, 10 sztuk za 1,—  mk. Z przesył­
ką 1,10 mk.

Ktokolwiek pisze do krewnych lub znajomych, 
używać winien ślicznych pocztówek powyższych, 
nadzwyczaj gustownie wykonanych. Mało gdzie bo­
wiem nabywać można pocztówek z polskimi napi­
sami. Kto szukał ich gdzieindziej daremnie, niechaj 
natychmiast napisze do nas, a odwrotnie wyślemy. 
Jako adres do nas wystarczy.
________________GAZETA GDAŃSKA — Danzig.

Papier listowy w teczkach, z pięknymi polskimi na­
główkami. Każda teczka zawiera 4 arkusze listo­
we i 4 koperty. Cena teczki tylko 15 fen. Za 
nadesłaniem 75 fen, i 10 fen. na porto wysyłamy 
pięć teczek franko do każdej miejscowości.

Kto nadeśłe 1,50 mk, i 20 fen, na porto, otrzy­
ma dziesięć teczek pięknego tego papieru listowego 
franko. Jako aders wystarczy:
________„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.

UCZNIA
syna uczciwych rodziców majac.ego chęć 
wyuczenia się drukarstwa, przyjmie zaraz 
lub później
Drukarnia „Gazety Gdańskiej.“

Postbestełlungsfornnilar.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Postamt 

die Zeitung „Gazeta Gdańska“ mit den Gratisbeila­
gen „Gwiazdka Niedzielna“, „Wolne Chwile“ für 
die Monate November und Dezember 1916 und zahle 
an Abonnement 0,84 Mk, (und 16 Pf, Bestellgeld.)
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Gbige 0,84 Mk. (und 16 Pf. Bestellgeld) erhal­
ten zu haben, bescheinigt,

Druki dla kupców i przem siewców i
Cyrkularze Listy z firmą Rachunki

Pocztówki Koperty
W y& onaw ie s ta r a n n e . C en y u m ia rk o w a n e .

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“ w  Gdańsku

IBS

Makulaturę
(stare gazety)

po 8 mk. za centnar oddaje*

„Gazeta Gdaäska“.

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.

©  Na wesoła! Na wesoła!

Wykonujemy zaproszenia
w polskim języku i w pięknem wykonaniu’

Również polecamy gorąco bardzo sto­
sowny podręcznik pod tytułem:

Starosta weselny.
Zbiór przemówień, wierszy i piosnek do 

użytku starostów, drużbów i gości
przy godach weselnych. Wy- W

danie piąte pomnożone. ¿¡sj
Cena tylko 1,— mk. Porto 10 fen. Zaliczka

(Nacnnahme) 20 fen. więcej. 131
Adiesować krótko: ©

»Gazeta Gdańska“ — Danzig. ©
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Dubec5zzłwb!as6fea D u b ec 100. 2% * 
Madras z złoi. 5 - Dubec exira . 2& - 
D u b e c  4  . 5 " D u b e c  15.. „18 ' 
D u b e c  3  . 4 '  Dubec 15wpap. 1.8 - 
Ja k a  3% z złoi. 4  '  Bez mundszńilićw 
Eûicnsssezziol‘3%' Dubec 10 zdwttelßfäi i
D e sse ri...... 3%- Dubec 8 "  . r .. Ö *
D ro s m a  .3%" Dubec 5 "  6 '
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włącznie podaiku wojenngo

zd row otn ości iu eck > śagłęj d o s ię g a  w y ż y n y .
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Bank ludowy
Eingetr. Ge lassensohaft mit uubtsohr. HaftpfUoht 

w S ie r a k e w ie s c h  (Sierakowitz)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 3 3’|, i 4 1

stoso .nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mamy 
konto czekowe na poczcie w 
G dańsku (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne * od 
- - - - portoryi- - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prób. Łosiński. Makura!. Ćwikliński.

Julian Lisiński
G i i a ń s k  S r e f t g a s s ®  21*

zegarmistrz i złotnik
ooieca

|»ćj debrza raoistrzeny skład: zegary 
¿sienne regulatory kukawk!, budzik) 
zegarki kieszonkowe, złote ¡srebrne, zieję 
blżuteryę, jako to broszki, koiozyk 

pierścionki, krzyżyki łańcuszki bransoletki its 
Sepirsaye wykcagje się szybko i rzetelnie :*ele. iamiejscowym 

nskat&zata się edwratuą pocztą, fa^sry wy martwa.

BEZDOMNYM
śpieszmy na ciężką nadcho­

dzącą zimę z pomocą.
Chcąc Szanownej Publiczności ulżyć 

w czynie tym szlachetnym, przyjmujemy 
odzież jako i wszelkie inne datki, a ztąd 
wysyłamy na ręce Komitetu

Kupiec Konsumverein
Eingetragene Genesenschaft mit beschränkter 

Haftpflicht.

W s j h e r o w o .  N e u s t a d t  W p r .

I

Bank P u c k
Elng. Gencssensohaft mit unbesohràîîkîer Haflpfiich! 

P u c k u  (Puizig Weetpr.) 
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodny®! warunkessi I płat! od depozytów
3°;0 bez wypowiedzenia
3ł/s % 2 V« rocznem wy ĉw-sdzesiem
4«/0 Z ' ; ü ,, ,,

Lokal kasy, w dormi p. Aćolpha otwarty w każdą środą 
sobotą od godzinie 5—12 przed południem.

Z aP K ad i
8. Ariolpb. Stan. Nowak. M. Lorkowski. 

ks. B. Witkowski, kurator.
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j A tla s  w ojen« j  \
i  zawierający 10 planów różnych 
|  widowni wojny.
- Format kieszonkowy :: Wielkie 

mapy składane :: Druk wielo- |  
I barwny. |
J Niezbędny dla każdego. |  
| Nadzwyczaj stosowny do wysyłki $ 
f  dla żołnierzy w polu. |
i Cena tylfcol,5 0 mfe, S
|  Z przesyłką 1,70 mk. za zaliczką |  
f 1,90 mk. I
|  Zamawiać należy pod adresem:

« Gazeta Gdańska— Danzig. |

we wielkim wyborze
dla dzieci przystępujących
do pierwszej Komunii św.

poleca

„ G a z e ta  G d a ń s k a ”
Gdańsk— Danzig

Vorgtaa«?.tiiS«5b©r ¿¿rabem lir. 49.


